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jak uczyć

Zda rzy ło się ostat ni mi cza sy, że – ja ko
czło nek or ga ni za cji dzia ła ją cych na
rzecz mło dzie ży – oce nia łem kil ka na -

ście prac przy go to wy wa nych przez uczniów
li ce ów na kon kur sy, rów nież mię dzy na ro do -
we. W mo je rę ce tra fi ło tak że opra co wa nie
ba dań prze pro wa dzo nych w ra mach Pro gra -
mu Mię dzy na ro do wej Oce ny Uczniów (PI -
SA – Pro gram me for In ter na tio nal Stu dent
As ses sment). Te ostat nie pro wa dzo ne są cy -
klicz nie co trzy la ta, po cząw szy od 2000 r.
W 2006 r. ana li zo wa no umie jęt no ści po nad
400 tys. uczniów z 58 kra jów świa ta (wię cej
szcze gó łów w ko lej nym nu me rze „Bio lo gii
w Szko le”).

Ba da nie PI SA spraw dza umie jęt no ści
uczniów w trzech dzie dzi nach: czy ta nie ze
zro zu mie niem, roz wią zy wa nie za dań i pro -
ble mów ma te ma tycz nych oraz ro zu mo wa -
nie w na ukach przy rod ni czych.

Mu szę przy znać, że mo je od czu cia by ły
mie sza ne. Z jed nej stro ny przed sta wio ne
po ni żej pra ce z za kre su bio lo gii, za kwa li fi -
ko wa ne do or ga ni zo wa ne go przez Kra jo wy
Fun dusz na Rzecz Dzie ci fi na łu pol skich
eli mi na cji Kon kur su Prac Mło dych Na -
ukow ców UE, bu dzą sza cu nek dla ich au -
to rów i opie ku nów prac, z dru giej stro ny
czy ta łem rów nież wie le prac, któ re nie po -
win ny być zgło szo ne do kon kur sów, nie tyl -
ko o ran dze mię dzy na ro do wej.

� Li sta prac o te ma ty ce bio lo gicz nej za kwa -
li fi ko wa nych do fi na łu pol skich eli mi na cji
Kon kur su Prac Mło dych Na ukow ców UE:

1. Mi chał Bień kow ski – Czy CHD5 jest su -
pre so rem no wo two ro wym w opo nia kach?

2. Ka mil Chu dziń ski – Wpływ de hy dro epian -
dro ste ro nu o róż nych stę że niach na wzrost
i roz wój ro ślin na przy kła dzie wy bra nych
od mian: fa so li, rze pa ku i owsa.

3. Alek san dra Fu la ra i Sła wo mir Wój cik
– Dru ga na tu ra biał ka. Ba da nie zwi ja nia
in su li ny w śro do wi sku bez wod nym.

4. Mi chał Ko wa ra – Dla cze go li ście są róż no -
barw ne? („Bio lo gia w Szko le” 3/2007)

5. Mar ta Lau da – Śla dy prze szło ści Gdań -
ska w ma te ria le bo ta nicz nym wcze sno śre -
dnio wiecz nej osa dy pod gro do wej. („Bio -
lo gia w Szko le” 3/2007)

6. Pa weł Ma ry niak – Szyb kość ucze nia się
i za pa mię ty wa nia ukła du obiek tów w prze -
strze ni u ka ra cza na ma da ga skar skie go
w za leż no ści od płci.

7. Ka ta rzy na Pu ty ło – Wpływ wy bra nych
środ ków ochro ny ro ślin po cho dze nia na -
tu ral ne go oraz wy cią gów z ziół na wy stę -
po wa nie fu za rio zy kolb ku ku ry dzy.

8. Mo ni ka Tur ska i Mi chał Tur ski – Pa le -
nie ty to niu szko dzi – ale czy mu si szko dzić
aż tak bar dzo?
Choć opty mi zmem mo że na pa wać fakt,

że spo śród 12 prac za kwa li fi ko wa nych do

Zi ma to dla pta ków czas szcze gól nie trud ny. Tym trud niej szy, że więk szość
z nich nie po tra fi ko rzy stać z „uro ków” cy wi li za cji, a wprost prze ciw nie 
te re ny zur ba ni zo wa ne za bra ły im na tu ral ne że ro wi ska. Zi ma to 
dla or ni to lo gów czas szcze gól ny. O tej po rze ro ku wie le pta ków 
moż na zo ba czyć jak na dło ni. Mo że war to z te go sko rzy stać i do kar mia jąc
ma łych przy ja ciół, prze pro wa dzić cie ka we ob ser wa cje.

�PIOTR BOR SUK

Czy mo gą nam po móc pta ki? 
Pro jek to wa nie ob ser wa cji przy rod ni czych
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fi na łu, te ma ty aż 8 są zwią za ne z na uka mi
przy rod ni czy mi, to jed nak rze czy wi stość
nie jest ta ka ró żo wa. Po twier dza ją to wy ni -
ki ba dań PI SA. Pol scy ucznio wie zde cy do -
wa nie naj le piej po ra dzi li so bie z czy ta niem
ze zro zu mie niem. Go rzej wy pa da ją w ro -
zu mie niu pro ble mów przy rod ni czych.
Co praw da nie je ste śmy na sza rym koń cu,
bo na si 15-lat ko wie jesz cze go rzej ra dzą
so bie z ma te ma ty ką, jed nak to nie wiel ka
po cie cha. Pol skim uczniom naj wię cej pro -
ble mów spra wia abs trak cyj ne my śle nie
i roz wią zy wa nie pro ble mów, któ rych wcze -
śniej nie roz wią zy wa li. Po sia da ją wie dzę,
lecz nie po tra fią z niej ko rzy stać! I choć
przed sta wi cie le pol skie go ze spo łu PI SA
oce nia ją, że od 2003 ro ku umie jęt no ści na -
szych 15-lat ków znacz nie wzro sły, to jed -
nak jesz cze nie co bra ku je im do po zio mu
prze cięt ne go ucznia z kra jów na le żą cych
do Or ga ni za cji Współ pra cy Go spo dar czej
i Roz wo ju (OECD). Na si ucznio wie naj -
sła biej ra dzą so bie z roz po zna wa niem zja -
wisk na uko wych. Zde cy do wa nie le piej po -
tra fią wy ja śniać zja wi ska przy rod ni cze
w spo sób na uko wy. Jed nym sło wem – wie -
dzy im nie bra ku je! We dług prof. Ewy
Bart nik z ze spo łu PI SA to, ja kie wy ni ki
uzy sku ją, za le ży od te go, jak są ucze ni.
W Pol sce, w cza sie lek cji uczeń rzad ko ro -
bi do świad cze nia, a wi zy ty w praw dzi wym
la bo ra to rium za re zer wo wa ne są prak tycz -
nie dla wą skiej eli ty uczniów wy bit nie
uzdol nio nych. W kon se kwen cji prze cięt ny
pol ski 15-la tek nie od róż nia fak tów od opi -
nii i nie po tra fi sta wiać hi po tez ani pro jek -
to wać do świad czeń, któ re mo gły by je zwe -
ry fi ko wać. Wy da je się, że pol ska szko ła nie
wi dzi po trze by roz wi ja nia tej umie jęt no ści.
Czy słusz nie? Z mo je go punk tu wi dze nia,
na ukow ca i na uczy cie la aka de mic kie go,
zde cy do wa nie nie! Co trze ba zmie nić, że by
pol ska mło dzież już na star cie wy ści gu
po wie dzę i umie jęt no ści nie prze gry wa ła
z ró wie śni ka mi z in nych kra jów OECD?
Czy moż na coś zmie nić w na ucza niu przy -
ro dy i bio lo gii, by mło dzi lu dzie le piej po -
słu gi wa li się kre atyw nym my śle niem i le -
piej ko ja rzy li ze so bą z po zo ru od le głe

fak ty? Od po wiedź jest pro sta. Trze ba ich
te go na uczyć! Po móc roz wi nąć ta len ty. Pi -
sał i pi sze o tym w „Bio lo gii w Szko le” pan
dr Ju lian Piotr Sa wiń ski, a ja chciał bym
do rzu cić swo je trzy gro sze.

Co z tym ma ją wspól ne go pta ki i zi ma?
Czy mo gą nam po móc w ucze niu kre atyw -
ne go my śle nia? Mo im zda niem mo gą.

Zi mą pta ki po trze bu ją po mo cy. Głód
za glą da im w oczy, więc zbli ża ją się do osie -
dli miesz ka nio wych, że by tam szu kać kar -
my, lub – jak ma to miej sce w przy pad ku
pta ków wod nych – szu ka ją że ro wisk,
na któ rych wo da jesz cze nie za mar z ła. Pta -
ki nie mo gą ukryć się w gąsz czu li ści ani
w trzci nach. Mo że my je ob ser wo wać do wo -
li szcze gól nie wte dy, gdy gro ma dzą się
w po bli żu karm ni ków. Od kil ku lat mam
karm nik na bal ko nie i nie ukry wam, że to
on na tchnął mnie do na pi sa nia ni niej sze go
ar ty ku łu. Ob ser wu jąc pta ki wy dzio bu ją ce
z nie go ziar na sło necz ni ka, po my śla łem, że
do kar mia jąc pta ki, moż na do ko nać bar dzo
wie lu cie ka wych spo strze żeń. Moż na za pla -
no wać ob ser wa cje tak, że ich wy ni ki bę dą
przy naj mniej rów nie cie ka we jak te, któ -
rych opi sy czy tam, oce nia jąc pra ce za kwa li -
fi ko wa ne do cen tral ne go eta pu olim pia dy
bio lo gicz nej.

Pro jek tu jąc pra ce ba daw cze, moż na
uczniom za de mon stro wać pe wien spe cy -
ficz ny spo sób my śle nia, któ ry po wi nien
cha rak te ry zo wać praw dzi we go ba da cza,
czło wie ka cie ka we go prawd przy rod ni -
czych, nie tyl ko tych, któ re moż na wy czy tać
z ksią żek czy zna leźć w in ter ne cie, ale tak -
że tych naj praw dziw szych, któ re zba da się
sa me mu. Pro jek tu jąc do świad cze nia, trze -
ba prze wi dzieć wie le pu ła pek czy ha ją cych
na eks pe ry men ta to ra w cza sie ich re ali za -
cji. Trze ba umieć mie rzyć si ły na za mia ry.
Ana li zu jąc uzy ska ne wy ni ki, mu si my nie
tyl ko ko rzy stać z po sia da nej i do stęp nej
wie dzy, ale rów nież lo gicz nie my śleć. Dla -
te go uwa żam, że sta ran nie przy go to wa ny
eks pe ry ment i ob ser wa cja bio lo gicz na są
naj lep szym spo so bem na mo ty wo wa nie
mło dych lu dzi do do sko na le nia zdol no ści
lo gicz ne go, kon cep cyj ne go my śle nia.
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Fot. 1. Sa miec wró bla do mo we go (Pas ser
do me sti cus)
Wró bel do mo wy (Pas ser do me sti cus) – nie -
wiel ki ptak osia dły z ro dzi ny wi kła czo wa -
tych. Do Pol ski przy wę dro wał naj praw do po -
dob niej z Pół wy spu Arab skie go i Azji
Mniej szej na prze ło mie XVII i XVIII w. Obec -
nie w Pol sce wró bel jest po pu lar nym pta -
kiem lę go wym zwią za nym głów nie z te re na -
mi zur ba ni zo wa ny mi. Wy mia ry. Dłu gość
cia ła ok. 15 cm; roz pię tość skrzy deł
ok. 20 cm; wa ga ok. 30 g. Po ży wie nie.
Głów nie na sio na zbóż, chwa stów, drzew
i krze wów. Wio sną rów nież drob ne owa dy.
Roz mna ża nie. Wy raź ny dy mor fizm płcio wy.
Se zon lę go wy – kwie cień–sier pień. W se zo -
nie od 2 do 4 lę gów, w każ dym 5–6 jaj.
Gniaz da za kła da w szcze li nach bu dyn ków,
pod da cha mi, w dziu plach i skrzyn kach lę go -
wych, w gniaz dach ja skó łek i bo cia nów.
Gniaz do o kształ cie ku li po sia da ją ce bocz ne
wej ście wi je ze źdźbeł tra wy, sło my, piór.
Uwa ga!!! Wró bel jest w Pol sce ob ję ty ści -
słą ochro ną ga tun ko wą!

Fot. 2. Ma zu rek (Pas ser mon ta nus)
Ma zu rek (Pas ser mon ta nus) nie co
mniej szy od wró bla ptak osia dły z ro -
dzi ny wi kła czo wa tych. Wy mia ry. Dłu -
gość cia ła ok. 12 cm; roz pię tość skrzy -
deł ok. 20 cm; wa ga ok. 25 g.
Od wró bla naj ła twiej od róż nić go
po czar nej pla mie na ja snym po licz ku
(wró bel ma po li czek ciem niej szy, jed -
no li cie sza ry). Obie płci ubar wio ne
jed na ko wo! Po ży wie nie. Głów nie na -
sio na zbóż, chwa stów, drzew i krze -
wów. Wio sną rów nież drob ne owa dy.
Roz mna ża nie. Wy raź ny dy mor fizm
płcio wy. Se zon lę go wy – kwie -
cień–sier pień. W se zo nie od 2 do 4 lę -
gów, w każ dym 4–6 jaj. Gniaz da za -
kła da w szcze li nach bu dyn ków
i skrzyn kach lę go wych.
Uwa ga!!! Ma zu rek jest w Pol sce ob -
ję ty ochro ną ga tun ko wą!
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Jak pla no wać eks pe ry ment?
Pla no wa nie eks pe ry men tu to je den

z klu czo wych eta pów ba dań. Na uko wiec
z re gu ły wie, co go in te re su je oraz ja ki jest
ak tu al ny stan wie dzy na da ny te mat. Przy -
naj mniej tak po win no być. Jed nak na wet
on mu si przed sta wić pro jekt swo ich ba dań
od po wied niej ko mi sji, któ ra nie ko niecz nie
go za ak cep tu je. Sła be pro jek ty wra ca ją do
au to ra z re cen zja mi wy ty ka ją cy mi ich wa -
dy. Na uko wiec nie otrzy mu je pie nię dzy
na ich re ali za cję. Nie po wo dze nie po wo du -
je, że mu si po now nie sta ran nie prze my śleć
za rów no te ma ty kę, jak i me to dy kę pla no -
wa nych ba dań. Ale nie star tu je od ze ra.
Do stał wska zów ki od re cen zen tów. Unik -
nął gor szej ka ta stro fy, ja ką by ło by nie zre -
ali zo wa nie źle za pro jek to wa nych ba dań.
W szko le jest tro chę ina czej. Uczeń nie po -
sia da tak głę bo kiej wie dzy jak na uko wiec,
a i je go do świad cze nie w pro jek to wa niu ba -
dań jest z re gu ły żad ne. Dla te go na uczy ciel
po wi nien stać się za rów no tu to rem wpro -
wa dza ją cym ucznia w taj ni ki pro jek to wa nia
pro stych do świad czeń, jak i ko mi sją przy -
zna ją cą na te ba da nia środ ki. Nie słusz ne
ich przy zna nie wcze śniej czy póź niej spo -
wo du je fru stra cję wy ni ka ją cą z bra ku ocze -
ki wa nych wy ni ków lub ni skiej oce ny pra cy
przez ko mi sje kon kur so we. Czym po wi -
nien się kie ro wać uczeń i na uczy ciel
przy wy bo rze te ma tu pra cy? My ślę, że
ogól ne za sa dy są pro ste. Trze ba przede
wszyst kim uwzględ nić za in te re so wa nia
ucznia oraz moż li wość re ali za cji pro -
jek tu. Wie lu uczniów ma za in te re so wa nia
do syć eg zo tycz ne, czę sto wy ni ka ją ce z na -
gło śnie nia przez me dia pew nych szcze gól -
nych kie run ków ba dań bio lo gicz nych. Tak
na praw dę do ty czy to nie tyl ko uczniów…
Czy moż na ja koś skło nić mło de go czło wie -
ka in te re su ją ce go się np. di no zau ra mi
do twór cze go ob ser wo wa nia pta ków? Mo -
im zda niem tak. Prze cież wła śnie pta ki są
w pro stej li nii po tom ka mi di no zau rów.
Prze ko na nie ucznia, że ob ser wa cja współ -
cze snych pta ków uła twi mu zro zu mie nie
bio lo gii di no zau rów, no przy naj mniej nie -
któ rych ich grup, nie po win no być pro ble -

mem. Po wy bra niu ogól ne go kie run ku ba -
dań, czas na spre cy zo wa nie ich te ma tu. To
mo ment kry tycz ny w pro jek to wa niu ba dań.
Ko niecz ne jest my śle nie wie lo to ro we. Mu -
si my wziąć pod uwa gę sze reg uwa run ko -
wań, ina czej cze ka nas po raż ka. Na wstę pie
mu si my so bie szcze rze od po wie dzieć
na dwa pro ste py ta nia:

Czy cie ka wi nas/ucznia to, cze go mo -
że my się do wie dzieć z na szych ba dań?

Czy po tra fi my za pro jek to wać cie ka -
wy eks pe ry ment/ob ser wa cję?

Je śli od po wie my na nie prze czą co, to
od ra zu zre zy gnuj my, bo nie znaj dzie my
w so bie od po wied nio du żo sa mo za par cia,
że by po rząd nie prze pro wa dzić je do sa me go
koń ca, a póź niej jesz cze sta ran nie opra co -
wać uzy ska ne wy ni ki. Ktoś w „ze spo le ba -
daw czym” mu si mieć sil ną mo ty wa cję!
Na tym eta pie pro jek to wa nia ba dań war to
mieć kil ka kon ku ren cyj nych te ma tów, z któ -
rych do re ali za cji wy bie rze my je den. Je śli już
ma my po mysł na te ma ty ba dań, spraw dza -
my, czy ma ją one sens. Mu si my udzie lić so -
bie szcze rej od po wie dzi na ko lej ne py ta nie:
� Czy ba da nia, któ re chce my pod jąć, nie

zo sta ły już wy ko na ne?
Nie wy wa żaj my otwar tych drzwi. Je śli

jed nak zde cy du je my się na pod ję cie ta kich
ba dań, to po in for muj my ucznia, że uczy my
się me to dy pro jek to wa nia do świad cze nia
bądź chce my tyl ko za de mon stro wać zna ne
po wszech nie zja wi sko. Oczy wi ście z zu peł -
nie in ną sy tu acją ma my do czy nie nia, gdy
chce my eks pe ry men tal nie za de mon stro -
wać ja kieś do brze po zna ne zja wi sko. Jed -
nak na wet wte dy pro jek to wa nie do świad -
cze nia wspól nie z ucznia mi jest – mo im
zda niem – nie zwy kle waż nym eta pem
kształ ce nia przy rod ni cze go. Pod kre ślam,
że sza le nie waż ne jest wy tłu ma cze nie
uczniom, dla cze go wła śnie tak, a nie ina -
czej wy ko nu je my ba da nia, oraz ja kie do -
świad cze nia kon tro l ne po win ni śmy prze -
pro wa dzić, że by uwia ry god nić ich wy ni ki.
Na le ży rów nież pa mię tać o ob ser wo wa niu
ucznia (ów). Ich bier na po sta wa mo że su -
ge ro wać, że te ma ty ka ba dań jest nie tra fio -
na lub nie cie ka wie ją przed sta wi li śmy.
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Fot. 3. Bo gat ka (si ko ra bo gat ka) (Pa rus ma jor)
Bo gat ka (si ko ra bo gat ka) (Pa rus ma jor) – naj więk sza z si kor (ro dzaj) jest nie wiel kim, czę ścio wo wę drow nym pta kiem.
Zi mą nie ko niecz nie spo ty ka my te sa me bo gat ki, co la tem, bo wiem nie któ re „na sze” bo gat ki prze miesz cza ją się nie co
bar dziej na po łu dnie, do Fran cji, Ho lan dii, Nie miec, a do nas przy la tu ją bo gat ki z pół no cy. Wy mia ry śred nie. Dłu gość
cia ła ok. 15 cm, roz pię tość skrzy deł ok. 22 cm, wa ga ok. 20 g. Po ży wie nie. La tem po kar mem bo gat ki są głów nie owa -
dy i in ne bez krę gow ce, zi mą bo ga ty w tłusz cze po karm ro ślin ny (np. na sio na sło necz ni ka). Roz mna ża nie. Bo gat ki ma -
ją w cią gu ro ku dwa lę gi. W gniaz dach za ło żo nych w dziu plach, bud kach lę go wych lub in nych, an tro po gen nych miej -
scach (np. ru rach, wy wietrz ni kach) skła da ją 6–14 jaj.
Uwa ga!!! Bo gat ka jest w Pol sce ob ję ta ochro ną ga tun ko wą!
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Od po wiedź na py ta nie, czy pla no wa ne
przez nas/ucznia ba da nia są ory gi nal ne,
znaj dzie my w pod ręcz ni kach i in ter ne cie.
Ba da jąc obec ny stan wie dzy, po win ni śmy
pod cho dzić kry tycz nie do te go, co opu bli -
ko wa no. Dzię ki te mu znaj dzie my (lub nie)
uza sad nie nie prze pro wa dze nia za pla no wa -
nych ba dań. Je śli od po wiedź na drę czą ce
nas py ta nie jest już zna na i ni cze go nie mo -
że my za rzu cić me to dy ce wcze śniej szych
ba dań i ana li zie opu bli ko wa nych wy ni ków,
to nie ste ty mu si my ZRE ZY GNO WAĆ,
bo wiem na sze ba da nia bę dą je dy nie od -
twór cze. W wa run kach szkol nych pe wien
sto pień od twór czo ści jest nie do unik nię -
cia, ale trze ba być czuj nym, że by nie prze -
sa dzić. W każ dych ba da niach, któ re ma ją
być pre zen to wa ne pu blicz nie, ko niecz ny
jest ja kiś no wa tor ski ak cent. Oczy wi ście im
pra ca bar dziej ory gi nal na i od kryw cza, tym
le piej. Ko lej ne, nie mniej waż ne py ta nie,
na któ re mu si my udzie lić so bie szcze rej od -
po wie dzi, to:
� Czy bę dzie my umie li wy ko nać za pla no -

wa ne eks pe ry men ty/ob ser wa cje?
Je śli po dej mie my ba da nia, któ re prze -

kra cza ją na sze moż li wo ści, to nie za leż nie
od te go, jak wspa nia ły bę dzie ich te mat, fi -
nał za koń czy się fia skiem. Oczy wi ście na -
ukow cy czę sto po dej mu ją ry zy ko, ale nie
jest ono po żą da ne, gdy mło dy czło wiek uczy
się, jak pro jek to wać i re ali zo wać ba da nia
bio lo gicz ne. Oce nia łem ne ga tyw nie wie le
prac, któ rych te ma ty by ły nie ade kwat ne
do moż li wo ści au to rów. To nie ste ty czę sto
po peł nia ny błąd wy ni ka ją cy z prze ko na nia,
że je śli np. pra ca przy go to wy wa na na olim -
pia dę bio lo gicz ną bę dzie mia ła ty tuł su ge -
ru ją cy jej zwią zek z mod ny mi dzie dzi na mi
bio lo gii, to na pew no od nie sie suk ces.
Oczy wi ście tak, ale pod wa run kiem, że za -
war tość pra cy uza sad nia jej ty tuł. Nie ste ty
no wo cze sność kosz tu je! Nie da się ana li zo -
wać struk tu ry ge nów za po mo cą mi kro sko -
pu świetl ne go i so ku z cy try ny.

Pro jek ty re ali zo wa ne w szko le nie mu -
szą być am bit ne. Mo im zda niem na wet ta -
kie nie po win ny być. Le piej, je śli są prze -
pro wa dzo ne i opra co wa ne rze tel nie,

spra wia jąc ucznio wi przy jem ność za rów no
w cza sie prze pro wa dza nia eks pe ry men tu
lub ob ser wa cji, jak rów nież wte dy, gdy pod -
czas opra co wy wa nia wy ni ków do cho dzi
do cie ka wych wnio sków. Dla po cząt ku ją ce -
go przy rod ni ka sa tys fak cja z wy ko na nej
pra cy jest spra wą klu czo wą, dla te go na le ży
uni kać sy tu acji, gdy źle za pro jek to wa ne ba -
da nia koń czą się kla pą.

Czy pta ki mo gą nam po móc?
Mo im zda niem mo gą i to bar dzo. Co

wię cej, my rów nież mo że my im po móc,
rów no cze śnie uwraż li wia jąc ucznia na
pięk no przy ro dy i roz wi ja jąc je go my śle nie
pro eko lo gicz ne.

Przed sta wię Pań stwu dwa te ma ty ba dań,
któ re moż na prze pro wa dzić w wa run kach
każ dej szko ły. Nie twier dzę, że są one wy bit -
nie ory gi nal ne, ale uwa żam, że mo gą być
twór czo roz wi nię te. Na wet w przed sta wio -
nej for mie po win ny za in te re so wać uczniów.
Pro po no wa ne ba da nia są opar te wy łącz nie
na ob ser wa cji, i ja ko ta kie są w zgo dzie
z pol skim pra wem za bra nia ją cym prze pro -
wa dza nia eks pe ry men tów na krę gow cach
oso bom nie upraw nio nym i nie po sia da ją cym
zgo dy od po wied niej Ko mi sji Etycz nej.

Za kła da my karm nik dla pta ków. Ja kie ba -
da nia moż na przy tej oka zji prze pro wa dzić?
Za nim przy stą pi my do pro jek to wa nia ob ser -
wa cji za sta nów my się, kto od wie dzi nasz
karm nik. Od te go bę dzie za le ża ła te ma ty ka
na szych ba dań. Przy pusz czal nie zbu du je my
sto sun ko wo nie wiel ki karm nik, w któ rym bę -
dzie my do kar miać pta ki na sio na mi, np. sło -
necz ni ka. Dla te go ocze ku je my, że od wie dzą
go nie wiel kie pta ki, któ rych dzio by przy sto -
so wa ne są do po bie ra nia te go ty pu po kar mu.
Naj praw do po dob niej bę dą to wró ble, ma zur -
ki, dzwoń ce, si ko ry bo gat ki i si ko ry mo dre.
Rza dziej in ne pta ki. Pro po nu ję, że by ba da nia
ukie run ko wać na ob ser wa cję za cho wań naj -
częst szych go ści na sze go karm ni ka.

� Te mat I: Jak szyb ko pta ki uczą się, że
w karm ni ku jest kar ma?
Re ali za cja te go pro jek tu wy ma ga pro -

wa dze nia ob ser wa cji przez oko ło 2 ty go -
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Fot. 4. Mo drasz ka (si ko ra mo dra) (Pa rus ca eru leus)
Mo drasz ka (si ko ra mo dra) (Pa rus ca eru leus) – nie wiel ka si ko ra jest w Pol sce licz nym pta kiem lę go wym. Więk szość mo dra -
szek zi mu je, ale część od la tu je do po łu dnio wej Fran cji, a na ich miej sce od wrze śnia do paź dzier ni ka przy by wa ją pta ki z Pół -
wy spu Skan dy naw skie go. Wra ca ją one na swo je te re ny lę go we na prze ło mie mar ca i kwiet nia. Wy mia ry śred nie. Dłu gość
cia ła ok. 12 cm, roz pię tość skrzy deł ok. 20 cm, wa ga ok. 11 g. Po ży wie nie. Owa dy, pa ję cza ki i in ne drob ne bez krę gow ce
oraz ma łe na sio na. Roz mna ża nie. Bo gat ki ma ją w cią gu ro ku 1–2 lę gi. Od po ło wy kwiet nia skła da ją 7–13 jaj.
Uwa ga!!! Mo drasz ka jest w Pol sce ob ję ta ochro ną ga tun ko wą!

Fot. 5. Dzwo niec (Car du elis
chlo ris)
Dzwo niec (Car du elis chlo ris)
– krę py ptak wiel ko ści wró -
bla z ro dzi ny łusz cza ków.
Z re gu ły osia dły. Wy mia ry
śred nie. Dłu gość cia -
ła: 15 cm, roz pię tość skrzy -
deł ok. 27 cm, wa ga
ok. 27 g. Po ży wie nie. Prze -
waż nie na sio na i świe że pę -
dy ro ślin ole istych. Zi mą
rów nież owo ce ja rzę bi ny.
Roz mna ża nie. Dwa lę gi,
pierw szy w ma ju, dru gi
w czerw cu. Skła da 4–6 jaj.
Uwa ga!!! Dzwo niec jest
w Pol sce ob ję ty ochro ną
ga tun ko wą!
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dnie. Po win ny być one do ko ny wa ne kil ka
ra zy dzien nie przez ok. 30 min. Nie wąt pli -
wie pro wa dze nie te go ty pu ob ser wa cji jest
spraw dzia nem wy trwa ło ści i rze tel no ści ob -
ser wa to ra. Mo gą być one nie za leż nym pro -
jek tem lub wstę pem do in nych, bar dziej
szcze gó ło wych ba dań, bo wiem po za od po -
wie dzią na py ta nie po da ne w te ma cie do -
wie my się, ja kie pta ki i jak licz nie od wie -
dza ją nasz karm nik. Je śli dys po nu je my
wię cej niż jed nym karm ni kiem, mo że my
na sze ba da nia roz sze rzyć, spraw dza jąc, czy
lo ka li za cja karm ni ka ma wpływ na szyb -
kość „ucze nia” się pta ków. Je śli nie po sia -
da my karm ni ków, to mo że my roz wa żyć
moż li wość uży cia w ba da niach np. kul
tłusz czo wych lub ka wał ków sło ni ny.

� Ma te ria ły i me to dy
Me to da – ob ser wa cja. Je śli jest ta ka

moż li wość, to ob ser wa cja po win na być pro -
wa dzo na przez gru pę uczniów. Jest to
szcze gól nie waż ne, gdy ob ser wa cję pro wa -
dzi my w wię cej niż jed nym miej scu, bo -
wiem ak tyw ność pta ków za le ży mię dzy in -

ny mi od po ry dnia. Je śli nie ma my moż li -
wo ści pro wa dze nia sys te ma tycz nych ob ser -
wa cji, mo że my mie rzyć ilość kar my uby wa -
ją cej z karm ni ka. Jed nak rów nież w tym
przy pad ku, gdy w ba da niu wy ko rzy stu je my
wię cej niż je den karm nik, po mia ry dla każ -
de go z nich po win ny być wy ko ny wa ne
w mia rę moż li wo ści syn chro nicz nie.

Ku le tłusz czo we mo że my przy go to wać,
za nu rza jąc w gę stym, jed no rod nie roz pusz -
czo nym tłusz czu przy wią za ną do sznur ka
szysz kę (Fot. 6).

Tak otrzy ma ne ku le moż na in kru sto wać
róż ny mi na sio na mi, co stwa rza dal sze moż -
li wo ści ba daw cze. Pro wa dząc ob ser wa cje,
po win ni śmy pa mię tać, że in ten syw ność że -
ro wa nia pta ków mo że za le żeć od wie lu
czyn ni ków, rów nież at mos fe rycz nych. Dla -
te go na le ży no to wać nie tyl ko to, ja kie pta -
ki przy la tu ją i ile ich od wie dza nasz karm -
nik, ale rów nież go dzi nę i czas ob ser wa cji
oraz tem pe ra tu rę po wie trza, za chmu rze -
nie, opa dy i si łę wia tru. Jest to szcze gól nie
waż ne na po cząt ku ba dań, kie dy pta ki od -
wie dza ją karm ni ki od przy pad ku do przy -
pad ku. Po win ny być rów nież przy go to wa ne
karm ni ki kon tro l ne, do któ rych nie bę dzie -
my sy pać kar my. Wiem, że to mo że wy glą -
da jak mno że nie by tów, ale je śli ba da nia
ma ją być prze pro wa dzo ne rze tel nie, to
każ dy „karm nik do świad czal ny” po wi nien
mieć „karm nik kon tro l ny”. Z te go po wo du
na le ży sta ran nie roz wa żyć, ile sta no wisk
ba daw czych umie ści my i gdzie, i czy bę dą
to karm ni ki, czy ku le tłusz czo we, dla któ -
rych gru pą kon tro l ną mo że być bia ła pił ka
(o wiel ko ści ku li tłusz czo wej) z na ry so wa -
ny mi pla ma mi w kształ cie na sion in kru stu -
ją cych ku lę. Jak wi dzi cie Pań stwo dia beł
tkwi w szcze gó łach, dla te go ko niecz ne jest
sta ran ne prze my śle nie ba dań przed ich
roz po czę ciem. Póź niej mo że już nie być
moż li wo ści ich mo dy fi ko wa nia.

Ob ser wa cje pro wa dzi my aż do mo men -
tu, gdy czę stość od wie dza nia karm ni ka
przez pta ki lub ilość spo ży wa nej przez nie
kar my usta bi li zu je się. Po nie waż czas
„ucze nia się” przez róż ne ga tun ki pta ków
mo że być róż ny, to po miar ubyt ku ilo ści

Fot. 6. Si ko ry po tra fią wy dzio bać z ku li tłusz czo wej przy -
go to wa nej na szkie le cie z szysz ki so sno wej na wet naj -
mniej szy okru szek kar my
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Fot. 7. Sój ka (Gar ru lus glan da rius) – śred ni,
czę ścio wo osia dły (nie któ re pta ki z po pu la cji
pół noc nych i wschod nich po dej mu ją wę -
drów ki na po łu dnio wy za chód), ptak z ro dzi -
ny kru ko wa tych. W Pol sce do sy licz ny ptak
lę go wy. Wy mia ry śred nie. Dłu gość cia ła
ok. 35 cm, roz pię tość skrzy deł ok. 55 cm, wa -
ga ok. 170 g. Po ży wie nie. W le cie ży wi się
głów nie bez krę gow ca mi (owa dy, śli ma ka mi)
cza sem rów nież gry zo nia mi, jasz czur ka mi,
mło dy mi pta ka mi i jaj ka mi wy bie ra ny mi
z gniazd. Je sie nią ży wi się głów nie żo łę dzia -
mi oraz bu kwią i orze cha mi la sko wy mi. Roz -
mna ża nie. Je den lęg w ro ku, pod ko niec
kwiet nia i w ma ju. W przy pad ku utra ty
pierw sze go lę gu (co jest czę ste), pa ra po wta -
rza go.
Uwa ga!!! Sój ka jest w Pol sce ob ję ta
ochro ną ga tun ko wą ści słą!

Fot. 8. Gil (Pyr r hu la pyr r hu la) – ma ły ptak z ro -
dzi ny łusz cza ków. W Pol sce czę ścio wo osia dły
(od lat 80–90. XX wie ku). Wie le pta ków mi gru -
je zi mą bar dziej na po łu dnie, ko czu jąc w miej -
scach wy stę po wa nia po kar mu. Prze lo -
ty III–IV i X–-XI. Za miesz ku je la sy igla ste
i mie sza ne, sa dy, par ki i ogro dy. Uni ka otwar -
tych te re nów i bez drzew nych pól. Wy mia ry
śred nie. Dłu gość cia ła ok. 17 cm, roz pię tość
skrzy deł ok. 27 cm, wa ga ok. 25 g. Po ży wie -
nie. Głów nie na sio na drzew i krze wów le śnych
(chęt nie zja da na sio na klo nu). Z owo ców ja rzę -
bi ny wy dłu bu je pest ki. Wio sną od ży wia się
pącz ka mi drzew. Roz mna ża nie. Je den lęg w ro -
ku. W ma ju skła da 4–5 jaj.
Uwa ga!!! Gil jest w Pol sce ob ję ta ochro ną
ga tun ko wą!
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kar my w karm ni ku jest bar dzo nie pre cy zyj -
nym spo so bem okre śla nia szyb ko ści „ucze -
nia się” przez pta ki. Wy nik bę dzie za le żał
od te go, ile róż nych ga tun ków pta ków od -
wie dza nasz karm nik i jak licz na jest lo kal -
na po pu la cja każ de go ga tun ku. Ob ser wa -
cja, choć bar dziej kło po tli wa, do star czy
znacz nie wię cej in for ma cji.

� Te mat II: Cze go bo ją się pta ki?
Je śli już przy zwy cza ili śmy na szych skrzy -

dla tych przy ja ciół do od wie dza nia karm ni -
ków, mo że my spró bo wać zba dać, czy ist nie -
ją ja kieś czyn ni ki przy wa bia ją ce lub
od stra sza ją ce pta ki od karm ni ka. Oczy wi -
ście ba da nia te po win ni śmy za pla no wać
jesz cze przed za ło że niem karm ni ka, bo -
wiem w in nym przy pad ku mo że my nie mieć
peł nej kon tro li nad ich prze bie giem. Je śli
karm nik umie ści li śmy na pa ra pe cie okna,
to ba da nia mo że my prze pro wa dzić, wzo ru -
jąc się na ekra nach mon to wa nych np.
przy au to stra dach, na któ rych na ma lo wa no
syl wet ki dra pież ni ków, że by od stra szyć
drob ne pta ki, za po bie ga jąc tym sa mym ich
roz bi ja niu się o sła bo wi docz ną dla pta sie go
oka prze szko dę. Mo że my spró bo wać od po -
wie dzieć na py ta nia: 1. ja ka syl wet ka i ja kie
jej wła ści wo ści naj sku tecz niej od stra sza ją
drob ne pta ki od karm ni ka oraz 2. czy
wszyst kie ma łe pta ki tak sa mo re agu ją
na na sze go „stra cha na wró ble”?

� Ma te ria ły i me to dy
Ob ser wa cje po win ny być pro wa dzo ne

po dob nie jak w wy żej opi sa nych ba da niach,
z tą róż ni cą, że roz po czy na my je wte dy, gdy
pta ki na uczy ły się, że w karm ni kach jest kar -
ma i re gu lar nie je od wie dza ją. Rów nież
w tym eks pe ry men cie ja ko wa bi ka dla pta -
ków mo że my użyć za rów no karm ni ka, jak
i ku li tłusz czo wej in kru sto wa nej na sio na mi
(np. na sio na mi sło necz ni ka). Je śli karm nik
umie ści li śmy na pa ra pe cie, to zy sku je my
moż li wość na kle ja nia na szych „stra chów”
na wró ble na szy bie po nad karm ni kiem.
Pro po nu ję roz po cząć ba da nia od „stra chów
na wró ble” naj bar dziej zbli żo nych do syl -
wet ki dra pież ne go pta ka w lo cie. Moż na je

spo rzą dzić w róż nych ko lo rach. Na po czą tek
pro po no wał bym bia łe i czar ne. Do świad cze -
nie mo że być bar dzo roz bu do wa ne, bo wiem
ist nie je wie le moż li wych mo dy fi ka cji pier -
wot ne go „stra cha na wró ble”. Do ra dzał bym
ra czej stop nio we uprasz cza nie syl wet ki,
a nie jej kom pli ko wa nie. Przy kła do wo w ko -
lej nym eta pie do świad cze nia moż na ja ko
„stra cha na wró ble” użyć krzy ża lub czte ro -
ra mien nej gwiaz dy o pro por cji ra mion od -
po wia da ją cej pro por cjom roz pię to ści skrzy -
deł do dłu go ści cia ła, cha rak te ry stycz nych
dla syl wet ki dra pież ni ka w lo cie. Na stęp nie
mo że my te pro por cje zmie niać. Mu si my tyl -
ko pa mię tać, aby po każ dej pró bie zro bić
kil ku dnio wą prze rwę, po zwa la jąc za po -
mnieć pta kom, że karm nik od wie dza „dra -
pież nik”. Oczy wi ście mu si my pa mię tać
o gru pie kon tro l nej. Bę dzie nią karm nik,
któ re go nasz „strach na wró ble” nie od wie -
dza. Po nad to no tu je my zmia ny po go dy, bo -
wiem one rów nież bę dą wpły wa ły na in ten -
syw ność że ro wa nia pta ków.

Po da łem tyl ko dwa przy kła dy ob ser wa -
cji, któ re moż na prze pro wa dzić przy oka zji
do kar mia nia pta ków. Mam na dzie ję, że
czy ta jąc ten ar ty kuł, wpad nie cie Pań stwo
na po my sły, jak w rów nie pro sty spo sób
moż na zna leźć od po wie dzi na jesz cze cie -
kaw sze py ta nia. W za leż no ści od stop nia
zło żo no ści za pro jek to wa ne go eks pe ry men -
tu, oraz zło żo no ści ana li zy wy ma ga nej
do po praw nej in ter pre ta cji wy ni ków, ob -
ser wa cje do kar mia nych pta ków mo gą być
wy ko rzy sta ne za rów no w trak cie na ucza nia
przy ro dy, jak i np. pod czas przy go to wy wa -
nia pra cy na olim pia dę bio lo gicz ną. W każ -
dym przy pad ku waż ne jest, aby pa mię tać,
że zgod nie z na szym pra wem moż na pro -
wa dzić ob ser wa cje krę gow ców, na to miast
nie do zwo lo ne jest ich odła wia nie czy w in -
ny spo sób na ra ża nie na cier pie nie fi zycz ne
i/lub psy chicz ne.

Bar dzo waż nym, acz mo im zda niem
obec nie nie do ce nia nym ele men tem na -
ucza nia przy ro dy i bio lo gii jest ob ser wa cja
pro wa dzo na w te re nie. Rów nież w tym
wzglę dzie zi ma stwa rza szcze gól ną oka zję
do ko na nia bar dzo cie ka wych ob ser wa cji.
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Przy kła do wo zi mą ubie głe go ro ku w po -
bli skim sta wie po ja wił się sa miec man da -
ryn ki (Fot. 9 i 10). Nie po ja wił się sam, lecz
w to wa rzy stwie ka czek krzy żó wek. Go dzi -
na mi moż na by ło ob ser wo wać, jak „in te -
gru je się” z ku zy no stwem. Czy ta ka in te -
gra cja mo że być owoc na? 

Być mo że nie w przy pad ku man da ryn ki,
ale czy osob ni ki róż nych ga tun ków nie mo -
gą się krzy żo wać? Po zwa lam so bie za pre -
zen to wać Pań stwu zdję cia „bli żej nie zi den -
ty fi ko wa nych obiek tów pły wa ją cych”, któ re

zi mą 2006 ro ku sfo to gra fo wa łem na Od rze
we Wro cła wiu. My ślę, że zdję cie jest do syć
su ge styw ne (Fot. 11).

Pra wi dło wo pro wa dzo na ob ser wa cja
przy rod ni cza w te re nie nie tyl ko da je moż -
li wość za ob ser wo wa nia przez uczniów i za -
de mon stro wa nia im cie ka wych zja wisk
przy rod ni czych, ale tak że – je śli jest do brze
przy go to wa na oraz pra wi dło wo omó wio na
– stwa rza moż li wość głęb szej ana li zy zja -
wisk bio lo gicz nych. Choć by pró ba od po -
wie dzi na py ta nie, skąd się wzię ły pre zen to -
wa ne na zdję ciach kacz ki i czy ozna cza to,
że dla eko sys te mów ho dow la ka czek
na wiel ką ska lę mo że być rów nie nie bez -
piecz na jak GMO. Mo że jed nak nie. Mo że
przy ro da sa ma po tra fi się bro nić? Je śli tak
to jak to ro bi i czy mo że my za ufać jej me -
cha ni zmom obron nym? Py ta nia, py ta nia,
py ta nia... Jak są py ta nia, to i od po wie dzi
na nie moż na zna leźć. Wy star czy tyl ko do -
brze za pro jek to wać eks pe ry ment/ob ser wa -
cję i umie jęt nie prze pro wa dzić ana li zę uzy -
ska nych wy ni ków.

Fot. 9. Sa miec man da ryn ki (Aix ga le ri cu la ta) Fot. 10. Sa miec man da ryn ki (Aix ga le ri cu la ta) w to wa rzy -
stwie sam ców kacz ki krzy żów ki (Anas pla tyr hyn chos)

Fot. 11. Mie szań ce ka czek („bli żej nie zi den ty fi ko wa nych
obiek tów pły wa ją cych”) na Od rze we Wro cła wiu
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